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Ż ą d a n ia  P o la n ó w  w  C % e c h o s < o w a c  i

A u t o n o m i a  i w o d o w a
i przyw rócenie stanu pos adanta z  r. 1918

MOR. O STR AW A , 12 5. ..Dzien­
nik Polski11 zamieszcza na naczel­
nym  m iejscu deklaracje komitetu 
porozum iew aw czego stronnictw 
polskich, który w obec zapowiedzi 
rządu praskiego uregulowania 
spraw m niejszościow ych w ra­
mach przygotow yw anego statutu 
m niejszościow ego, na posiedzeniu 
odbytym  w  Czeskim Cieszynie w 
dniu 9 m aja 1938 stw ierdził co na­
stępuje: ■

„Dla. wyrównania strai, jakie lu ­

dność polska w Czechosłowacji po­
niosła w ciągu 20 lat istnienia re­
publiki, jak również dia skuteczne­
go zabezpieczenia tej ludności przed 
dalszym stosowaniem systemu, któ­
ry te straty spowodował, koniecz­
nym jest:

1. p r z y w r ó c e n i e  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j  w  Cz e c h o s ł o w a c j i
STANU POSIADANIA Z R. 1918 I

2. ZASADNICZA ZMIANA STRU 
KTURY PRAWNEJ, NA JAKIEJ 
ŻYCIE LUDNOŚCI POI,SKIEJ DO­
TYCHCZAS SIĘ OPIERAŁO.

W głębokim przekonaniu, że Je­

dynym skutecznym sposobem na­
prawienia krzywdy i poprawy dal­
szego losu będzie zapewnienie lud 
ności polskiej na zamieszkałym 
przez nią terenie bezpośredniego I 
decydującego wpływu na regulo-

tych dziedzin życia — w 
który t-h akcja wynaradawiania była 
i jest prowadzona — ludność pol­
ska wysuwa dziś z całą stanowczo­
ścią żądania nadania je j AUTO- 
( DOKOŃCZENIE NA STR. 3-e j)

Każdy urlop jest przyjemny
o ile urozm acony będzie lekturą A B C

Czy nie zapomniałeś podać zmiany sw ego adresu?
To nic nie kosztuje —  tylko zadzwoń pod Nr. 8-18-33. Kantor 

ABC (od  16 b m. tel. 2-24-50 —  Nowy św iat 15 I piętro.

Zmiana lokalu administracji „ A B C ”
od dnia 16 maja biur. kantoru, działo ogloszci' oraz redakcji miej­
skiej „ABC** mieszczące się dotychczas w Pawilonie Biurowym przy 
ul. Al. Jerozolimskie la ,  będą przeniesione do nowego lokalt przy 
ul. Nowy św.at |5 m. I (l-ć piętro front) róg Alei jerozolimskiej.
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R Y S Y  ŻYW E , SN F,TE, KC .S iR W Y , S L E D Z E
Dziś otwarcie nowego sklepu Puławska 98

„  T I  esoleu przedsiębiorstwa

Miln futófii -  ideałem „Fronpiif
S p s k u  O T a n o  n a  s o a d e k  z ł o t e g o

P c l w o r a c  p r o k n a c  a
dokon ana p r z e z  pisanych fccsnunistów

W  Weoo.ći (gmina Wawer) miej­
scowa jłiczejka komunistyczna pro­
wadziła od dawnr bardzo ożywioną 
ć-iiaialność. Po ostatnim żlbraftiu ja 
czejki, które odbyło się w środę wić 
czorem, uczestnicy jego udali się do 
przydrożnej kaplicy przy uL Pilsud 
skiego, gdzie połamali krzyz i po­
rozrzucali wota. Wnętrze kaplicy cał 
kowicic zdemolowano, a kwiaty po­
deptano

Miejscowi narodowcy, pp. Kwiat­
kowski i Uziemblo, zawiadomili na-

-tyćhmiusl policję. Aresztowano kilku 
uczestników potwornej profanacji, a 
mianowicie 28-letmego Aleksandra 
Kaulbcrsza, 21-letniego Józe.a Peguc 
kiego, 21 -letniego Kazimierza Kowal 
-Kiego okóz 21-letniego Henryka Oh- 
rębskiegó. " j

Aresztowani przyznał! się do wi­
ny. W chwili dokonywania potwor­
nego czynu byli pijani. Przewieziono 
ich do Warszawy do dyspozycji sę­
dziego śledczego,

Czwartkowi, rozprawa w proce­
sie M ichalskiego, mimo że przed 
pulpitem stanęło tylko 3-ch 
świadków, miała przebieg, nie­
zwykle sensacyjny.

W ezwany na czwartkową roz­
prawę naczelny dyrektor „W sp ó l­
noty Interesów ", p. Bronisław Ko­
walski, nie staw ił się, nadsyłając 
podanie, w którym sw oje niesta­
wiennictwo ttibtywu je  tym. że był

Coraz cieplej
Przewidywany przełćeg pogody. w 

dn. 18 bm.:
Po chłodnej nocj (miejscami przy­

mrozki) w ciągu dnia pogoda słone­
czna i ciepła (temperatur? około 20 
st.), przy słabych wiatrach miejsco­
wych i dobrej widzialności.

Dziś start
polskiego lotu ns dystans e 24 ty s . K m .

LOS ANGELOS, 12. 5. Ter- W sam olocie porobione zostały 
min rozpoczęcia gigantycznego już odpowiednie przeróbki, po­
lotu' m jr. M akowskiego przez 
lantyk, ustalony ooczętkow o na

A i- zwalające na zabranie większej 
dości paliwa, tak że poszczególne

etapy będą mogły dochodzić do 
5000 km. Samolot przygotowany 
jest całkow icie do lotu ślepego i 
zaopatrzony w trzy radiostacje.

również na czwartek wezwany ja ­
ko świadek do sądu grodzkiego w  
Katowicach. N ie stawił się też 
szwagier M ichalskiego, świadek 
Sankewski, prosząc sąd w liście, 
nadesłanym z więzienia, o zwol­
nienie go  od zeznań ze względu 
na pokrewieństwo z oskarżonym.

Po- wysłuchaniu w ło s k ó w  stron 
sąd postanowił świadka. B ion b  
sława K ow alskiego, wezw ać po­
wtórnie na dzień 19 maja na go ­
dzinę 9-tą rano.

S E N S ^ Y J N T
WNIOSEK

PRCKURATOUA
N a wstępie rozprawy prokura­

tor Marcinkowski złożył sensa­
cyjny wniosek o w yłączenie od 
zeznań Zandberga i Darowekiego 
na podstawie art. 110 k. p. k. Mo­
tyw ując sw ój wniosek, prokura­
tor mówi, że aczkolwiek obaj ci 
św iadkowie w toku śledztwa nie 
byli oskarżeni, jednak wobec fak ­
tów. ujaw nionych na przewodzie, 
linia dem arkacyjna między ławą 
oskarżonych a tymi świadkami 
jest zatarta. Szanując św iętość 
przysięgi, prokurator prosi sąd o 
wyłączenie tych świadków od ze­
znań.

Przeciw ko wnioskowi prokura­
tora oponował obrońca M ichal­
skiego. adw Hecht, natomiast o- 
brofica M iazgi, adw. Freyer, 
przyłączył się do wniosków oskar­
życiela pubilcznego. Sąd postano­
wił, podzielając motywy prokura 
tora, przesłuchać j.d n a k  świad- wiem. 
ków Zandberga i J) aro walnego słabo.

—  Jak określano na m iejscu  
gospodarkę „F ram p olu "?

—  To była żadna gospodarka. 
Kierownik nie był fachow cem .

—  A jak było z płaceniem  su­
rowców i robocizny?

—  Jak było z surowcami, to nie 
& z robocizną to bardzo

bez przysięgi.
Pierw szy zeznawał świadek S ta­

nisław Kamocki, mechanik, który 
pracow ał we „F ram polu " od ro­
ku 1922 do 1933. Zeznania jego 
charakteryzują dosadnie 3ytuację j 
we „F ram polu " i metody gospo­
darki, stosowane w tym przed­
siębiorstw ie. Na wstępie świadek 
wyjaśnia szereg okoliczności, do­
tyczących różnych obiektów prze­
mysłowych „Fram pola*, przecho­
dząc w reszcie do sprawy tartaku.

NA -OLA BOGA
Przew odniczący: —  Jak było 

drzewo przecierane w tartaku? 
Czy um iejętnie?

— Gdzietam um iejętnie! To by­
ło tak wszystko prowadzone ns 
„ola  B oga".

—  Czy były skargi?
—  Było sporo skarg na tartak, 

na elektrownię, na młyny.

dzień 12 bm. o godz. 7-ej rano, 
ze względów technicznych, a 
m ianow icie wobec konieczności 
uzupełnienia i sprawdzenia róż- 1 
nyr.h części samolotu, odroczą ,y  
został do dnia 13, t. j . dzisiaj. 
D zisiaj w ięc m jr. Makowski wraz 
z załogą, złożoną z pilota rezer­
w ow ego, mechanika i radioope­
ratora, w ystartuje na sam olocie 
„Lockheed 14". zakupionym przez 
linie lotnicze „L ot" , do lotu na 
dystansie ponad 24.000 km.

TRASA
Trasa lotu prowadzi z lotniska 

fabrycznego w  Burbang do M e- 
yico, stamtad wzdłuż w ybrzeży 
A m eryki Południow ej do miasta 
M acejo w Brazylii, skgd rozpocz­
nie się przelot A1lan‘ vku do Da- 
karu w: Senegalu. Z Dakaru mjr 
Makowski zależnie od warunków 
atm osferycznych, albo skieruje 
się od razu ku wybrzeżom Fran­
c ji, albo też lecieć będzie wzdłuż 
brzegów A fryki do Tripolisu, 
skąd dokona przelotu do W łoch.

PRÓBNY LOT
W  dniu 11

I  c l  t f a h i e
I znowu, po dłuższym ok^e 

sie, w kiórym m ówi,o się pół­
głosem o per'ru k le ja ch  mię- 
dz\ Polakami a ukraińcam.. 
dowiadujemy się <, ogłoszeniu 
deklaracji UNDO, wyliczają­
cej rzekome „krzywdy ukra­
ińskie i domagającej się auto­
nomii terytorialnej ua obsza­
rze ziem, zamieszkałych przez 
ludność „ukraińską".

Do tych ciągłych ruchów 
wahadłowych polityki ukraiń­
skiej można było s:ę już przy­
zwyczaić Raz po razu obser­
wujemy okresy, w których mó 
wi się o ugodzie z Polakami, 
o przeniesieniu właściwej ak­
cji ukraińskiej ' 
syjski, poczem 
podnosi sie wrzawa,

skiego w  Sejmie naszym d o ­
sadne i szczere oświadczenie: 

Rozwój wypadków w b. impe­
rium lOsyjskim cd wiosny 1917 
świadczy niezbicie, że musi 
przyjść d ? oderwania się ztnn 
ukraińskich od wszelkiej wspól­
ności państwowej z ziemiami ro­
syjskimi i że musi przyjść do po­
wstania niepodległości państwa u- 
kraińskiego. Zaś logika dzie:ów mó 
wi, że nigdy trzydziestomilionowe 
państwo macierzyste nie zrezygnu­
je z sześciu milionów ziomków

uiami ukraińskimi Dte stoi w  skich. oparte na wyczuciu, ie  
:£j ;mvili nawet półoficpunie . w chwili dzisiejszego naprężę 
żadne mocarstwo, a ruch u- 'nia wysunięcie „krzywdy" u- 
kraiński musi poprzestawać kraińskiej może się prz? Jt»c 
na platonicznvch sympatiach tym, czy tamtym? Nie należy 
Bert na i na popierających ir- bowiem zapominać, że zarów- 
redente instrukcjach Kom in-,no Niemcy, jak i Czechosłowa 
ternu. |cja, choć toczyły ze sobą wal-

zadziwia, że kę polityczną, mimo to rów-Tym bardziej 
dla publikacji dzisiejszych żą 
dań UNDO wybrano akurat tę 
właśnie chwilę. Zastanowić

ką
swych, oddzielonych wąską r ic c z - , . . , ,

(Zbrucz -  przyp. R<d), od sp rzeciez  musi zbieznosc w Lza
sie z żądaniami ludności nie­
mieckiej w' Czecho - Słowacji,

za kordon 
znowu

krzy w- 
rosną, jak na

ro- 
nagle

maja m jr. Maków- i dy u k ra iń sk ie
, ■ - I ■ o  u d r o ż d ż a c h  i p a d a ją  d o m a g a -ski od b y ł na tras ie  B u rban g  —  ! u ri.z  z u c  v jy

Last Vegas próbny lot na apara­
cie, przeznaczonym do gigantycz­
nego lotu

PODRÓŻUJ SAMOLOTEM

&
nia się oderwania ziem „ukra­
ińskich" od Polski, lub conaj- 
mniej żądania autonomii tery 
torialnej.

Nie tak dawno Jeszcze, bo 
ledwo 10 J-t temu, słyszeli­
śmy z ust przywódcy ukraiń-

p. Rei
pnia macierzystego. Tą świadomo­
ścią jest przejęty cały naród u- 
kraiński i wszystkie jego partie. 
Obecnie tylko pozornie mó­

wi się innym językiem Bądź 
co bądź zaszły pewne zmiany 
w konstelacji zagranicznej. 
Rosji ruch ukraiński spotkał 
się na terenie Kijowa z repre­
sjami i nie zanosi się bynaj­
mniej na tworzenie się pań­
stwa ukraińskiego. Niemcy 
chwilowo wyrzekły się protek 
loratu nad ruchem ukraiń­
skim na ziemiach polskich i 
dla rnc-dus vivendi z  Polską 
nie mieszają się w akcje ukra 
ińską bezpośrednio. Za żąda-

za którymi jawnie wypowia­
da się Berlin. Co ta zbieżność 
ma znaczyć?

Czy to uhoczna akcja Berli­
na, by skłonić Polskę do po­
parcia żądań Niemców Sudec 
kich odpowiednią akcją? Czy 
może wpłj w jakichś niepoczy 
lalnych kół czeskich, zamie­
rzających ua tej drodze pow­
strzymać Polskę od wysunię­
cia własnych postulatów wo­
bec Czechosłowacji? Czy mo­
że wreszcie jest to samodziel­
n e  „pom yślenie" k ó ł  u k ra iń -

nocześme opiekowały się u- 
kraińskim ruchem odśrodko­
wym na ziemiach polskich i 
dziś jeszcze mamy centra ir- 
redent\ ukraińskiej na eks­
port w Berlinie oraz równo 
cześnie w Czecho - Słowacji 
na terenie Rusi Przykarpac- 
kiej.

Warfo sobie zapamiętać, że 
ilekroć coś się dzieje wokół 
naszych granic, ukraińcy ped-

—  Cóż ns. to m ów ił M iazga?
—  M ówił, że przyw iezie pienią 

A zp. z WarszYu y i tak w oził i w o­
ził, aż nie pżywiózł.

JESZCZE NIE MA  
MILIONA

—  Czy świadek rozm awiał z 
M iazgą o długach „F ram p olu "?

—  Rozmawiałem. Raz wyszliś­
my z kotłowni i Miazga powiat 
da : „T u  będziem y budować przę­
dzalnię", —  „N o dobrze —  od­
powiedziałem  mu —  ale za co , 
przecież nie ma pieniędzy" —  
Miazga odpow iedział: „P rzecież  
„F ram pol * nie ma jeszcze mi­
liona długów. Jak dojdziem y do 
m iliona, to staniem y".

— Świadek mówił, że klienci 
się skarżyli. Na co były te skagi?

—  Na przykład w m łynie skar 
żono się ciągle na braki. Na 106 
kg. mąki brakowało zwykle 20 kg.

— Czy M ichalski przyjeżdżał 
często do „F ram pola*?

—  Dość rzadko. W idziałem go 
kilkakotnie.

— Jak M iazga podejm ował 
M ichalskiego?

—  Jak pan M ichalski przyje­
chał, to najpierw  był zastaw iony 
stół, zakąski, wódka, całe przy­
jęcie . Gdy M ichalski byt pijany, 
to dopiero wtedy wychodził na 
plac.

Wśród dalszych pytań o sze­
reg szczegółów  z dziedziny go­
spodarki „F ram polu" obrońca Mi 
chalskiego, adw. Hecht, stawia 
m. in. pytanie:

—  Czy we „F ram polu" był ma­
gazyn?

— Jaki tam magazyn...
Przew odniczący: —  Proszę

świadka odpow iadać poważnie.
Świadek: —  Magazyn w ybudo­

wany b y ł —  tylko by ł zawrze pu­
sty.

—  Czy Miazga nie m ów i) o u -  
padłości „Fram pola"?

—  M ówił kiedyś, „Jak waluta 
upadnie, to wszystko za parę g ro -noszą głowę i przypominają 

światu o swych istotnych dąże szy się zapłaci . 
niach Berlin podniósł Niem- Kwestią tą zainteresował się 
ców sudeckich i rzucił ich na prokurator, precyzując w dal- 
Czecho - Słowację. W mig szych pytaniach, że Miazga tnieł 
podnieśli się i ukraińcy. I on. na myśli ewentualną dewaluację 
także... domagają się aulonO- i zapłacenie „paroma groszami" 
mii tery torialnej. j długów „Frampolu" w tym wła-

T. G. J śnie wypadku.


